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W IADOM OŚCI K R A J O W E
W  dniu onegdajszym dyrekcja główna to ­

w arzystw a kredytowego ziemskiego, zdała publi- 
cznig, spraw ę z czynności dokonanych w ciągu 
2go półrocza 1856,. a Gigo od zawiązania tow a­
rzystw a. Zagaił posiedzenie w zastępstw ie JW . 
D yrektora głównego prezydujgcego w kom misji 
rządowej przychodów  i skarbu, JW . rzeczywisty 
radca stanu Niepokojezpcki, prezes banku; poczem 
JW . radca D yrekcji głównej Szamota, odczytał 
sprawozdanie, z którego powzięliśmy wiadomość,, 
ze wierzytelność tow arzystw a drugiego okresu, 
wynosiła w dniu 20 stycznia r. b. rs. I 1.020,035 
i takow a zahypotekowana je s t na 207 dobrach 
rządow ych, i na 1,135 dobrach pryw atnych. Wie 
rzytelność 3go okresu w tymże terminie wynosiła 
rs. 42,062,850, która zahvpotekowaną jes t na 103 I 
dóbracli rządow ych i 4,626 pryw atnych. Ogólna 
wierzytelność Tow arzystw a obudwócb okresów, 
ciążąca dóbr 6,071 wynosi rs. 53.082,885. W c ią ­
gu ubiegłego półrocza przyznano pozyezek no­
wych na rs. 294,330, dodatkow ych rs. 108,780, 
odnowionych rs. 540,900; łącznie wypuszczono 
w obieg listów  zastaw nym  na summę rs. 944,010 
a z d. 20 stycznia r. b. pozostało w obiegu listów 
zastawnych nie wylosowany ch 2go okresu za rs. 
7,412,805; listów  zaś 3go okresu z i rs. 36,644,595; 
r a z e m  za r s .  4 4 . 0 5 7 , 4 0 0 .  W drugiem półroczu 1856 
należność do poboru od stow arzyszonych z ty tu ­
łu ra t półrocznych przypadająca wynosiła rs. 
2,632,5()0 kop. 85, na to w ciągu półrocza wpły­
nęło rs. 1,660,889 kop. 60, zalegało na dobrach 
z dniem 13 stycznia r. b. rs. 971,611 kop. 24. -- 
W wykonaniu w łaściw ych przepisów exekucyj- 
ny-ók, za zaległość towarzystwu, było w ciągu pół­
rocza wystaw ionych na sprzedaż dóbr t37, z tych 
dóbr 118 zapłaciło zaległość przed terminem; dó-br 
18 oczekują nadejścia terminu sprzedaży; zaś lne 
dobra, to je s t B iałogóra z gub. W arszaw skiej, na 
zaspokoienie zaległości tow arzystw a sprzedane 
zostały. Za listy zastaw ne w ylosow ane i kupony 
półroczne należało zapłacić w ciągu półrocza u- 
biegłego rs. j ,946,267 kop. 30; nadto zgłaszają­

cym się interessentom Wypłacono rs, 1,941,933 
kop. 6; pozostaje do zapłaty rs. 1,004,324 kop. 2d. 
1 undusz własności tow arzystw a wynosił z kon­
cern 2go półrocza 1850 rs. 2,997,685 kop. 30.

(Kurjer Warszawski).

i t -  Ciekawą je s t wiadomość o ruchu na/•(Mi­
kołajew skiej, to jest Petersburgsko - Moskiew­
skiej kolei żelaznej, w 1856 ro k u , k tórą tu 
z urzędow ych podajemy źródeł: przewieziono bo­
wiem na niej w ciągu r. z. passażerów  962„198, 
ciężarów i tow arów  ważących 93,662,228 centna­
rów, bydła różnego gatunku sztuk 33,298; za te 
przewiezienia otrzymano rsr. 6,593,664 kop. 50. 
Najmniejsza liczba passażerów, 48,437, była w mie­
siącu lutym, a największa, 104,462, w miesiącu 
maju.

Najmniejszą ilość ciężarów, 48,437 pudów, prze­
wieziono w  kwietniu, a największą, 2,747,879 j j u -  
dów, w czerwcu.

Najmniejszą ilość pieniędzy za te przevyiezienia, 
rsr. 299,507 kop. 50, otrzymano w kwietniu, rx 
największą, rsr. 707,714 kop. 30, w październiku.

Oprócz tego, w róku 1856 po tćj kolei prze­
wożono:

1) Osoby i ciężary z  d woru C e s a r s k ie g o  w  sku t­
ku K oronaeji, za co otrzymano rsr. 208,904 
kop., 56.

2. Korrespondencje pocztowe, za k tóre otrzy­
mano dochodu rsr. 66,383 kop. 55.

3) W ojskow ych osob 247,055, z należącemi do | 
nich bagażami i obozem, za co otrzymano rsr. 
634,306 kop. 37.

Tym sposobem, za całe przewiezienie passaże- 
rów, ciężarów, towarów, Osób Dworu, wojsko­
wych, oraz korrespondencji pocztowych, otrzy­
mała kolej żelazna Mikołajewska w 1856 roku rsr. 
7,503,258 kojm 63.

W  przecięciu było dochodu dziennego na całej 
przestrzeni kolei żelaznej rsr. 20,500, z czego na 
wiorstę w ypada rocznie rsr. 12,422.

Przegląd Tygodniowy
Ż y d ó w k a .  —  D z i e d z i c t w o  a r t y s t y c z n e .  — O s t a tn i e  c h w i l e  k a r ­

n a w a ł u . —  Z a t o p i o n y  d o r o ż k a r z .  —  K i j ó w  z a w s t y d z a  W a r ­

s z a w ę — N i e w d z i ę c z n o ś ć  h y e n — Jak ie  b y ło  z n a c z e n i e  W y ­

r a z u  . . o b y c z a j e "  u n a s z y c h  p r z o d k ó w .

Charakterystyczną cechą usposobienia pu­
bliczności jest zajęcie jakie obecnie pomimo 
szału karnawałowego wzbudzają przedstawie­
nie Żydówki. W latach ubiegłych włoskie reper- 
toary przysporzyły nam kilkanaście oper z Eu­
ropejskim rozgłosem, żadna z nich jednakże 
nie wzbudziła tyle ruchu, nie ożywiła tyle 
zapału, -co ten utwór Halewego. dla tego 
właśnie że przedstawiony on został o w łas­
nych siłach, bez żadnej trańsalpiriskiej poJ 
mocy. Od czasów pierwszych przedstawień 
Roberta Djabła nie pamjętamy tak ciągłego 
natłoku do biletów, takiego zainteresowania 
się ogółu do teatralnego zjawiska. Wskazuje 
to właściwą drogę do działania na poprawę 
hsposobienia i smaku publiczności, o której 
twierdzono już że w sprawach scenicznych 
daje się już tylko ściągać farsami, nądż- 
nem tłumaczeniem lub gorszemi jeszcze na- 
śladowaniami, oklepanych dowcipów francuz- 
kieh. Zresztą post nam kilka nowości przy­
niesie.

Zapowiedziano na dziś nowe wystąpieniep. 
Piaseckiego ucznia, tutejszej szkoły dramatycz­
nej. Jest to syn ulubionego niegdyś od pu­
bliczności artysty, występującego z wielkiem 
po wodzeniem w rolach pierwszych kochanków, 
któremu zawczesna śmierć przerwała nader 
świetnie rozpoczętą karjerę sceniczną. W tea­
trze naszym przyzwyczajeni już jesteśmy , do 
tego że syn odziedzicza talent ojca, i sympatję 
jaką ten ostatni potrafił wzbudzić sobie w pu­
bliczności. Najwidoczniejszym tego przykła­
dem jest,pan Aloizy Żółkowski, który śmiało 
podjąwszy niebezpieczny ciężar nąjsympa-

NASZE DZIECI.
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(C iąg dalszy).

A Rózia? — Ta modliła się tylko za wszyst­
kich, i płakała nad wszystkiemi. Jej osobiste 
żądania były tylko dodatnim półcieniem w o- 
gólnój harmonji szczęścia drogich jej osób... 
Bała się o Józefa, że nie znajdzie takiej ko­
biety, któraby potrafiła tak jak ona przeczu­
wać wszystkie jego żądania czy chęci, i umi­
lać mu życie odsuwając każdą troskę ż przed 
jego wzroku. Rano, dumała sobie w chwili 
zapomnienia ■— onby spał jeszcze, jabym mu 
przyrządziła śniadanie cichutko, spokojnie; o- 
twiera oczy, niosę mu dzień dobry, potem ro­
zmawiamy, potem, potem.... i łzy cisnęły się 
biedaczce do oczu, i marzenie pierzchało... 
Albo przyjdzie wiosna, oboje kopiemy grzędy 
w ogródku, ja  bluszcz sadzę do altanki, on

wstawia cienką leszczynę; szczepimy drzewa; 
a tatunio już stary; wesoły, pali sobie fajeczkę' 
siedząc pod oknom, a Józef wydaje rozkazy, 
tatunio chwali, żartuje — a pani Żarska sma­
ży konfitury ze mną, radzi którychwięcej ijak 
przyrządzać, bo wie co Józio lubi... Jadziemy
w święta do kościoła  I znów czarodziejskie
w-idziadło znika, zoętawując popiół tylko,wśród 

I którego postępuje pan Żarski prowadząc wy­
soką blondynkę i pod rękę, a ta go szczypie za­
miast całować, a  on się śmieje — gdy Rózi 
łzy jak  groch toczą się po policzkach... No i 
dzisiaj — myślała dalej Rózia — za cóż go | 
też tak zimno, tak odpychająco powitali? Nie­
szczęśliwy człowiek; z pozorów, z paplania te­
go przebrzydłego Emila, już sądzą go tak bo­
leśnie... Może to nieprawda... może kochać 
mię będzie... może... Bo też pamiętam jak on 
był dobrym w Sosence, jak uprzedzającym, 
jak troskliwym. Och, jakżebym tćż była szczę­
śliwą żeby te plotki się nie sprawdziły... Daj 
Boże, daj Najświętsza Panno, a trzy lata... nie, 
nie, całe życie nawet suszyć będę wszystkie, 
środy, a  pójdę piechotą do Częstochowy, tak, 
i krzyżem padnę przed obliczem naszój Królo- 
wćj i matki, dziękując za taką łaskę i opiekę!

Wcześniej jak zwykle, wszyscy już byli na 
nogach. Józef najpierwszy się ubrał z.zamia­
rem wyjścia, aby uniknąć nudnych przemów i 
żartów Tarkowskiego. Lecz stary Szymon po­
znał się widać na tego rodzaju manewrze, bo 
gdy przyniesiono kawę, przemówił do Józefa:

— A jakże się spało bracie?
— Dobrze bardzo, choć ból głowy nieco 

mi dokucza. Chciałem tćż wyjść wcześniej na 
wody; świeże powietrze doda mi może trochę 
rzeź woś ci...

— Oj prawda, prawda, że ci jej potrzeba 
mój bracie — mówił owijając w bibułę jakąś 
paczkę. A gdy Józef połknąwszy prawie je­
dnym haustem swą kawę, podawał.mu rękę 
z pożegnaniem, pan Szymon przytrzymał ją  
nieco w swej dłoni, i patrząc się bystro w mie­
niącą się twarz młodego człowieka, wyrzekł 
drżąco:

— Nie spieszno się mój bracie, mam z to­
bą. do pomówienia:

— I owszem, słucham pana — odpowie­
dział z kwaśną miną Józef siadając na krześle.
, — Otóż najprzód muszę ci oznajmić, że ką­
piele zamiast Rózi^pómagać, przeciwnie p anię 
mój szkodzą. Ja to już dawniej wiedziałem że 
tak będzie, ale skoro wszyscy na mnie bij za-



tyczniejszęgo ze wszystkich może nazwiska, 
nie tylko w niczem nie przyniósł mu uszczerb­
ku, ale mo,ze jeszcze podw oił b lask  jego  sce­
niczny ̂ #u3miemy rościć nadzieje że i pan P ia ­
secki tym sam ym  pójdzie torem  i życzymy mu 
tego z serca. Może on się stać pożądanym  
pom ocnikiem  dla pap a  K om orow skiego, k tó ­
rego słabość i w yitplająca z tąd  czasow a n ieo­
becność n a  scenie, zasm uca w szystkich m iło­
śników  sztuki. K ilkakrotnie mieliśmy sposo­
bność, oddać spraw iedliw e uznanie w piśmie 
naszem , wysokiem u talentow i i n iezm ordow a­
nym  zasługom  tego artysty , k tó ry  przez tak  
długi przeciąg czasu , dźwigał sam  na  sobie 
c ięża r, najtrudniejszych i nąjniewdzięezniej- 
szych ró l pierw szych kochanków . Tem bar- 
dziej teraz , kiedy nam  go na  pew ien czas nie 
s ta ło , (chociaż m am y nadzieję i życzymy szcze­
rze  dla sceny żeby teraz obecność jego ja k  na j­
krócej się przeciągnęła) w łaśnie łatw iej nam  
poznać niż kiedykolw iek, o ile jego talent i 
niezm ordow ana p raca  koniecznemu są  do po ­
w odzenia sceny naszej.

A te raz  ostatnie słow o o karnaw ale. O stat­
nie mówię bo m ożna go już praw ie za niebosz­
czyka uw ażać; parę  dni zaledw ie pozostaje mu 
do życia, przez te uciechy którem i ja k  b ły ­
skotkam i rzuca nam  jeszcze w  oczy, prześw i­
tuje już proch popielcowy, a  w stępna środa 
sto i ja k  starożytny niewolnik u tryum fator- 
skiego wozu balów  i zabaw , w ołając  n a  nie 
wielkim głosem: „Pam iętajcie że w asz kres 
bliski.‘‘ Ale k a rn aw ał nasz większy zapa- 
m iętalec od S ard an ap a la , nie chce czytać 
złow różbnych lite r , w ypisanych na gm achu 
złudzeń k tó ry  sam  sobie w y staw ił, tem  mniej 
myśli o podłożeniu stosu dla siebie. Oszczęd­
niejszy teraz  św iat, a  stroje pani Adeli i pani 
Józefowiczowej, koronki i drogie suknie z P a ­
ryża, tem  bardziej świetne kostium y jak ie  w y­
stępow ały  na dwóch balach  kostium owych 
w  zeszłym  tygodniu w y d an y ch , zbyt drogo 
kosztują żeby z nich auto da  fe robić. B arba­
rzyński ró d  panów  m ężów uległ by może cza­
sem podobnym  poehopom . Ależ z drugiej 
strony w iedzą oni dobrze o tem, że stroje n a ­
szych dam  to ja k  fenix, za lad a  sposobnością 
pow stałyby  znowu z w łasnych popiołów , a 
takie zm artw ychw stanie, now y i straszliwy 
cios by zadało  kassom  mężowskim.

W spom niałem  o balach kostjum owych. Je ­
den z nich m iał m iejsce we czw artek  u  JO. 
Księcia N am iestnika, na którym  oprócz św ie­
tnych kostjum ów, widzianych już na balu u p a ­
ni Giżyckiej o k tórym  niżej, k ilka now ych 
przebrań  zw racały  uwagę wszystkich, szcze-

bij, a  słuchaj dok to ra , a  poślij ją , a  odw ieź,— 
w ięc i zrobiłem  co chcieli. Tandem  tedyprzy- 
syłam pojutrze furm anki, i w racam y do Sosenki.

—  Zdaje mi się że za prędko — odparł Jó ­
zef baw iąc się g a łką  swej laski.

— A mnie się znowu zdaje że zapóźno p a ­
nie mój; cóż robić, starzy  zawsze inaczej ja k  
m łodzi widzą. Ale nie o to tu  idzie; ja  chcia­
łem  ci się mój panie Józefie zapytać, czy ty 
m asz chęć pow rócić do nas?...

— To jest... m iałbym ... ale moje zdrow ie 
w ym aga dalszej kuracji.

' —  A któreż to zdrow ie mój bracie? — za­
py ta ł śmiejąc się trochę pan  Szymon — serca 
czy głowy?

— Nie rozum iem  pana.
— E h mój drogi panie Józefie, zechciej tyl­

ko  a  zrozumiesz; -  ja  wiem o wszystkiem.
— Tem bardziej skoro pan wiesz — odpo- 

dział po chwili rum ieniąc się Żarski —  to wiesz 
także iż wyjechać z Buska nie m ogę' i nie p o ­
winienem.

— A wiem ci wiem mój bracie i to  mię też 
boli, że będąc  przyjacielem  rodziców  twoich, 
no i ciebie kochając jak  w łasne dziecko, od 
innych dopiero o tem  się dowiaduję. Panie Jó ­
zefie! — m ówił wzruszony b iorąc go za rę-

gólniej zaś kostjum  w różki z opery T re noz- 
ze w ykonany z n iezw łykłą  w spaniałością i 
przepychem , w k tó ry  przybraną by ła  JO. Księ­
żniczka Olga G orczakow , córka  dostojnego 
gospodarstw a. N a balu  u pani Giżyckiej, od­
znaczał się pierw szy raz  tam  występujący 
piękny kostjum  bojarski JO. Księżniczki Zofji 
G orczakow  i kadryl kalabry jsk i do którego 
należały  zd am  Księżna K arolow a Radziw iłło­
w a , hr. S tanisław ow a P o to ck a , panna Hoło- 
w ińska i h rab ianka K ossakow ska, z mężczyzn 
zaś lir. Stan. K ossakow ski syn, p. Siem iątkow ­
ski, lir. S tanisław  Potocki i książę K arol R a­
dziwiłł. Oprócz tych najwięcej zw racały  uw a­
gi kostjum y z czasów  Frondy  hr. Szembeko- 
wej i p- Rulikowskiego, kostjum y greckie lir. 
P rozorow ej i p. Paniu tina; p. Blum er i pani 
S tecka jako  m uszkieter i w iw andjerka, p. Or- 
setti i panna Orsettówna, jako  gw ardzista k ró ­
lowej francuzkiej i p aste rka  podług V atteau  
h rab ianka Em ilja Łubieńska ja k a  dam a dw o­
ru  Ateńskiego, kilka kostjum ów z dw oru L ud­
w ika XIV i XV, bojarskie, hiszpańskie, w ę­
gierskie i t .  d. T rzeba jed n ak  przyznać, że p o ­
mimo świetności tych wszystkich przebrań, o- 
soby niekostjum owe k tó rych  znaczna by ła  li­
czba, nic nie straciły na porównaniu.

O m ało cośm y także nie opuścili p rzedsta­
wienia danego we środę w obu teatrach, a  po­
łączonego z balem  m askow ym  na  dochód s ta r­
ców  i ka lek  pod  opieką W arszaw skiego To- 
w arzystw aD obroczynnościzostających. W  cza­
sie przedstaw iania w teatrze  rozm. —■ obraz 
z żywych osób m ający w yobrażać m iłosierdzie 
w zbudzał liczne oklaski. T ak  każdy dzień 
ubiegłego tygodnia odznaczał się osobnem i 
zabawkami, i cóż dziwnego że dorożkarzom  
ciągle odw ożącym  i przyw ożącym  gości ta k  
się zaw róciło w głowie, że jeden  z nich po ­
w racając  już do domu, zasnął, i konie uśpione 
również ja k  ich woźnica, pow iodły  dorożkę 
w sam  środek  k ry  topniejącej. C hciał się bie­
dak  ra tow ać  ale napróżno, i nazajutrz znale­
ziono go zmarzniętego razem  z końmi.

Z apow iadają nam  lolerję brylantową: w a r­
tość klejnotów  w losach do w ygrania bedzie 
stanow iła  80,000 rsr. a  los każdy kosztow ać 
m a 5 złp. gr. (i. Za pom ocą tej tak  po ró ­
w naw czo m ałej ceny, m ożna przyjść do po ­
siadania najpożądańszych ze wszystkich św ia­
tow ych mierności. U rządzenie tej loterji m a 
bydź odm ienne od dotychczasow ych, jest ona 
pom ysłem  pana Jakubow skiego dzierżaw cy 
dochodów  loteryjnych, k tóry  z dochodów  ja ­
kie. ta  lo terja  m a przynieść ofiaruje 8,000 rsr. 
na biednych.

kę. —  W ierz mnie starem u i doświadczonem u 
człow iekow i źle robisz, o źle!

—  J a  znowu w tem  nic ta k  strasznego ani 
złego nie widzę; przeprosili mnie uroczyście, 
panna mię kocha, o czem jestem  aż nadto p rze­
konany, da ją  mi dzierżaw ę...

— Chyba, chyba —  mówił Tarkow ski. —  
Być m oże, ale jabym  nie radził w ierzyć ślepo 
tym ludziom, k tórzy cię raz  już ta k  haniebnie 
oszukali i zelżyli w łasną tw ą m atkę! Może sie 
i m ylę panie mój —  ale tu przeczucie mi po ­
w iada, że je s t w  tem coś, czego odgadnąć nie 
mogę, ale że jest, to  gard ło  ci daję...

— W ątpię  panie Szymonie, poprostu  u- 
przedzenie...

—  Dajno pokój mój bracie; jeszcześ s tra ­
sznie m łody, żebyś się nie d a ł oszukać. Proszę 
cię w eźm y to na  chłopski rozum : dlaczego 
w ów czas kiedyś m iał i posadę w W arszaw ie, 
no i stanow isko jak ie  takie, wstydzili się tw e­
go urodzenia. A dzisiaj czy się co zmieniło na 
tw oją korzyść, hę?

Żarski się zam yślił nieodpow iadając n a  to, 
gdy sta ra  m atk a  podsłuchując zapew ne z dru­
giego pokoju c a łą  rozm ow ę, w eszła p rędko, 
a  zbliżywszy się do syna, chw yciła go za r a ­
mię:

Z artystycznych nowin, ze wstydem p rzy­
chodzi nam  donieść, że W arszaw a pow innaby 
się rumienić w  obec Kijowa, który daleko 
chętniejszym okazuje się od naszego m iasta 
w  nabyw auiu obrazów  m alarzów  naszych. 
Zaraz pierwszego dnia po przybyciu tych ob ra­
zów, ja k  nam  donosi Kijowski korrespondent, 
znaleźli się nabyw cy, k tórzy bez targu zap ła ­
cili żądane summy. Szkoda że liczba ż ą d a ­
nych utw orów  by ła  tak  ograniczoną. W artoby  
ażeby przy coraz większym  ułatw ieniu kom- 
munikacji, pom yślano o urządzeniu jakiego 
sk ładu  czy to w Żytomierzu czy  to w  Kijowie, 
czy w Berdyczowie naw et, gdzieby p race  n a ­
szych artystów  znalazły ła tw y  odbyt. O ile 
naw et nam  w iadom o porobiono już w tym 
względzie kroki, i jeżeli co nie ulega w ątpli­
wości, da  się osiągnąć rezultat pom yślny, po ­
śpieszymy z ogłoszeniem  tej pożądanej d la 
m ieszkańców  prowincji zabużańskich w iado­
mości.

P an  K reutzberg k tó ry  chciał ra to w ać  hjenę 
napastow aną przez lw a został przez tęż hyene 
silnie ukąszony w rękę. W idocznie cywiliza­
cja szkodliwie oddziaływ a n a  zw ierzęta, za­
szczepiając w  nich w adę do tąd  tylko ludziom 
w łaściw ą —niewdzięczność.

Nie m a może pod  słońcem  au to ra , k tóryby 
przy pisaniu czegokolw iek nie w trącił swoich 
trzech groszy, z w yrzekaniem  n a  obyczaje.— 
Obyczaje to w ilkołak wszystkich czasów  na 
którego każden krzyczy, to koń bojowy każde­
go m oralisty, na  k tórym  najchętniej tenże jeź­
dzi, to  nareszcie w ieczna piosnka użalenia 
przem aw iających publicznie, k tórzy o skażeniu 
obyczajów  ciągle gorzkie żale rozw odzą. 
Nie chcę w  to wchodzić, czy świat jest gor­
szym od czasów ojca A dam a, i czy m y coraz 
bardziej w padam y w przepaść zepsucia, ale  
przyszła  mi m yśl czy w yraz obyczaje, nie bie­
rze się u nas czasem  w innem znaczeniu? A 
tę m yśl p oda ł mi ustęp z przywileju nadanego 
przez k tóregoś z królów  polskich, jednem u 
z tutejszych cechów  rzemieślniczych. Ustęp 
ten brzmi ja k  następuje:

„Z a ubliżenie lub nieposłuszeństw o w zglę­
dem m ajstra , albo zaw iadującego w arsztatem  
piętnaście obyczajów z odchyleniem kapot ki. " 
W idocznie więc przodkow ie nasi inne znacze­
nie, niż m y do tego w yrazu przyw iązywali.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

New-York 4Lutey;o. Bandera Stanów Zjednoczo­
nych wzbogaci się dwiema jeszcze gwiazdami, je­
śli, jak  wszystko zdaje się zapowiadać, senat za-

— Józefie, p raw da  że ty  mię kochasz je ­
szcze?

— M oja m am uniu — odpow iedział pom ie­
szany — czy możesz wątpić o tem?

— W ięc jeżeli mię kochasz, jeżeli coś zna­
czy u ciebie moje życie i spokój, Józefie ja  
m atka  tw oja na  klęczkach cię proszę, ze łz a ­
mi w oczach, jedź z nami do Sosenki, uciekaj 
od tych przebrzydłychzw odzicielek!

—  Ale co znowu panie mój! — zaw ołał 
stary  podnosząc z Józefem p łaczącą  starusz­
kę. — W stydź się imość, tfu do stu kaczek , 
jakże  m ożna k lękać  p rzed synem, do czego to 
podobne...

— Moja m am uniu droga —  b łag a ł m ło ­
dzieniec tu ląc  się do m atki i ocierając łzy  zjój 
tw arzy. —  Co też m am unia robi? niechże m a- 
m unia posłucha...

— Nie, nie, tyś nie moje dziecko, tyś zapo­
m niał o matce. O mój Boże ja k a  to w dzięcz­
ność za m oje staran ia , za te wszystkie n ie­
szczęścia jak ie  dla ciebie znosiłam ...

— No i patrzajże panie mój, do czego to 
g łupstw a twoje m atkę przyprow adziły. Pam ię­
taj Józefie, te w szystkie łzy  P an  Bóg kiedyś 
policzy, o, dobrze policzy...



twierdzi dw a bille wotowane juz przez Izbę repre­
zentantów.

Pierw szy z tych billów zaleca przyjęcie do 
Związku stanów prowincji M inesota i w tym celu 
zarządza, z’e mieszkańcy w pierwszy poniedziałek 
miesiąca czerwca mają przystąpić do wyborów 
delegowanych, którzy zgromadzą się jako  konwen­
cja do zredagowania konstytucji dla nowego sta­
nu. Jeśli lud oświadczy się za utworzeniem te­
go stanu, marszałek wykona obliczenie ludności 
w Minesota, dla oznaczenia liczby reprezentantów  
których ten nowy stan będzie miał prawo w ysy­
łać do kongresu.

l a  trzydziesta druga gwiazda mieć będzie 
70,000 mil kw adratow ych a dzisiejsza jej ludność 
obliczoną je s t w przybliz’eniu na 175 do 200,000 
głów. Z terrytorjum  tego pozostałoby jeszcze na 
zachód od granicy nowego stanu 90,000 mil. kw., 
z których później zrobionoby prowincję oddziel­
nie się rządzącą z indyjską nazwą Dacotali.

W edług billu o którym  mówimy dość byłoby 
sześciu miesięcy pobytu w miejscu aby zostać w y­
borcą. N aturalnie ten system zrównania nie 
bardzo podobał się knownothingom, tym zaciętym 
ale konającym juz apostołom rodowitości. A to 
okropnie, wołają oni; moźnaź w ystaw ić sobie cia­
ło wyborcze, złożone z inięszanmy białych, czar­
nych, krajowców, emigrantów, obywateli i p rzy ­
byszów? D okąd nas to zaprowadzi?! Ale te okrzy­
ki konających nie znalazły echa w lzbie i bill w ca- 
łości został przyjęty.

Przez dziwną sprzeczność k tó rą starają się wy- 
tłomaczyć utrzymując, że praw a Oregonu nadają 
tylko krajowcom przywilej głosowania, krajow cy 
tylko m ają być wybierani w tym  trzydziestym  
trzecim stanie który ma przybyć do Związku pół­
nocno amerykańskiego.

Ten now y brat nazywa,się Oregon i stanowi 
czw artą część tylko terrytorjum  tegoż nazwiska. 
Ten stan rozciągać się będzie tylko od 120 stop. 
długości aż do brzegu oceanu Spokojnego, to jest 
mieścić się będzie między 42,46 st. szerokości pół­
nocnej a 120 i 121 długości zachodniej. Mieć bę­
dzie około 56,000 mil kw. powierzchni, a tera­
źniejsza jego ludność wynosi 90,000 dusz.

Izba reprezentantów  tym razem popisała się e- 
nergją i pośpiechem; w jednym  dniu utw orzyła 
dwa stany, i co dziwniejsza, w całych rozpraw ach 
w tym przedmiocie, nie było wzmianki o niewol­
nictwie, tak  jak b y  ono nieistniało wcale. W pra­
wdzie ziemie te nieco dalekie są od stanów połu­
dniowych i niewolnictwo niebardzo by się na nich 
przyjęło.

Niech* tylko jeszcze przybędą stany U tah 
i Now y Mexyk, to i Kalifornja, ta stracona gwia­
zda nad Oceanem Spokojnym, zostanie zupełnie 
złączoną ze swerni siostrami Związku. Oregon, 
U tah  i Nowy Mexyk będą ją  odgraniczały od pół­
nocy i zachodu, ale długo jeszcze będzie ona mia­
ła na południowej granicy swoją przyrodnią sio­
strę, Niższą Kalifornję. (Inde/), Belge).

A N G- L J  A.
Londyn 16 Lutego. Mowa m iana przez Cesarza

—  Boże mój drogi! — zaw ołał z rozpaczą 
młodzieniec. — Cóż wy też chcecie odemnie? 
Moja mamuniu, moja droga rodzicielko, moja 
serdeczna kochana mamuniu — mówił już 
z płaczem rzucając się do nóg staruszki. — 
Wszystko, wszystko zrobię, a tylko nie płacz 
mamunia, nie wyrzekaj! Cóż ja  temu winien 
że ją  kocham?! — Wydrzyjcież mi serce, za- 
trzejcieżpamięć... Dobrze, dobrze mamuniu! — 
krzyknął podnosząc się z ziemi — pojadę do 
Sosenki, nie zobaczę jej więcej; ale nie wy­
trzymam żyć w takiej męczarni!...

Przez chwilkę panowało ogólne milczenie, 
przerywane tylko głośnym szlochem ekono- 
mowej iłkaniam i syna. Tarkowski znowu, o- 
parłszy się ręką o krawędź łóżka, przenosił 
kolejno wzrok swój z matki na syna, a  w tym 
wzroku współczucia, znać było wewnętrzną 
walkę rozsądku z litością. Wreszcie druga 
przemogła; bo otrząsnąwszy dwie krople łez 
wiszących u powiek jego, przystąpił do eko- 
nomowej.

— Moja Źarsiu, uspokój się i niepłacz na 
próżno... Trudna rada panie mój wymagać 
od dzieci to, na co ich serce zgodzjć się nie 
może... Przecież go kochasz moja imość i do­
brze mu życzysz prawda?

fraucuzkiego przy  otwarciu posiedzeń Ciała p ra­
wodawczego, daje pow ód dziennikowi Times do 
następujących uw ag:

Nie bez słuszności Cesarz wióśzuje Ciału p ra­
wodawczemu jego czynnego współdziałania od 
czasu wstąpienia na tron. W  ciągu krótkiego pe- 
rjodu naznaczonego przez wielkie i liczne próby, 
łra n c ja  widziała ciągle w zrastającą swoję mate- 
rjalną pomyślność i swoje chwałę narodow ą. 
W ojna, głód, choroby, wylewy i szybkie zmiany 
w handlu, które} dotąd jeszcze zrządzają wielkie 
zniszczenia, kolejno uderzały niespodziewanie na 
to państwo, zmuszając je  do używania coraz no­
wych środków.

W tym samym czasie nowa stolica powstała 
z łona dawnej; handel zyskał obszerny rozwój, 
Francja zdobyła nową massę chw ały którą tak 
kocha, i zachow ując postawę godności i przyja­
cielską względność wszystkich mocarstw Europy, 
nie związała się z żadną z nich tak  ściśle jak  ze 
swoim najlepszym i najpotężniejszym sąsiadem.

Skądże pochodzą, można się tu słusznie zapytać 
te wszystkie dobrodziejstwa? Nie będziemy za­
przeczali Cesarzowi k tóry  widzi w tem  odpowiedź 
nieba na modły Francji. Ale powiemy, że obok 
wojny wschodniej, najważniejszą okolicznością 
w stosunkach Francji, od jakich sześciu lat, jes t 
połączenie się z polityką i zasadami handlowcmi 
Anglji.

Do nas należy tylko zajmować się wypadkami i 
jawnem i czynami jakiegokolwiek narodu, an iekar- 
nością społeczną ani środkami orgauizacyjnemi ja­
kie sprow adzają i w ykonyw ają te czyny i wypadki. 
Jeśli to dogodne dla Francji, widzieć swoje naj­
piękniejsze przym ioty odbijające się w zawodzie 
jednego pojedynczego człowieka, jeśli ona sądzi 
że ciągła jej swoboda działania poręczoną je s t 
przez now y wybór i poświęcenie, że je j tem pera­
ment zbyt je s t drażliw y aby mógł z um iarkow a­
niem korzystać z praw  mównicy i że więcej jest 
niebezpieczeństwa w wielkiej liczbie stronnictw  
niż w pojedynczym człowieku; ona sama jest swo­
im sędzią w tych w szystkich względacłi i my nie 
mamy wcale praw a żądać aby ona tak czyniła jak  
my czynimy, ani żeby była tein czem my jesteśm y. 
Cieszymy się że różnimy się od niej, tembardziej, 
że chociaż z boleścią, przyznać jednak  musimy 
różne rodzaje złego połączone z naszym systemem 
politycznym. W  szlachetnej rywalizacji dwóch na­
rodów  tak różnie ukonstytuowanych, widzimy wła­
śnie najwięcej nadziei polepszeń ich stosunków.

(Independance Belge).
A U S T  It J  A.

Nie ma jeszcze nic stanowczo zdecydowane­
go w przedmiocie ostatecznego oznaczenia attry- 
bucji mających być powierzonemi arcy-księciu 
Maxymiljanowi. W czoraj zapewniano że w radzie 
ministrów ułożono zasady nowego zarządu p ro­
wincji loinbardzko-weneckich. Dziś znowu prze­
ciwnie utrzym ują, dając na dowód pogłoskę, że 
książę objawił zamiar powrócenia do Trjestu na 
uroczystość spuszczenia na wodę nowo zbudo­
wanego okrętu. W iemy że arcy-książe niezmiernie
i — L U ! ! — I j - i i  i l l 'H I M ;  w

— Praw da o prawda, Bóg mi świadkiem, 
że jeszcze dziś krwibym swej nie skąpiła; ale 
jego otumanili, on tam szczęścia nie znajdzie...

—  Ha, kto to wie panie mój; juścić on le­
piej swoje szczęście przeczuwać może niżeli 
my starzy. Co komu przeznaczono, to go nie 
minie... Zrób moja Zarsiu jeszcze tę ofiarę dla 
dziecka twego, zezwól! Co tam, Pan Bóg mo­
że pobłogosławi... Żeniąc się ludzie jeszcze 
z gorszemi, a potem to jakoś idzie...

— Dziękuję ci panie Szymonie, z duszy 
dziękuję! — zaw ołał Józef chcąc mu upaść do 
nóg, lecz stary go powstrzymał, a  wziąwszy 
za rękę przyprowadził do matki.

— No, pozwól moja Żarsiu, pozwól! W i­
dzisz on tak  miłosiernie oczekuje twego sło­
wa, nie zagradzaj mu losu. Cóż z tego że cie 
usłucha, bo wiem żeby tak było — ale miło 
ci będzie potem jak  on cierpieć będzie, a su­
mienie ci powie że to z twojej winy?...

—  A i cóż mam robić — odrzekła m arko­
tnie staruszka. — Pan Szymon radzi, to idź 
w imie Boże mój synu: tylko pamiętaj, że jak  
źle będzie, matki nie obwiniaj!

Jakby nadludzką siłą odrodzony Józef, rzu­
cił się znów do nóg staruszki i ściskał i cało­
w ał bez końca.

| zamiłowany je s t w swoich obowiązkach a naw et 
ciężarach zawodu m arynarskiego, ale także z do­
brego źródła wiemy, że równie dbały je s t o p re­
rogatyw y których chce/wymagać dla swego przy­
szłego zawodu. Można więc z pewną stanowczo­
ścią uważać przedewszystkiem w tym  odjeździe 
księcia, nieco złego hum oru spowodowanego przez 
niejakie wsteczne tendencje rady, w skutku któ­
rych pewien jenerał bardzo znany w Medjolanie, 
miał powiedzieć w tych dniach z tryum fem : 
n W szystko idzie najlepiej i nic nie zostanie zmie­
nione, b o ja  pozostanę w M edjolanie.«

My z naszej strony mamy pow ody utrzym yw ać 
że nic do tąd  niepostanowiono i nic nie będzie po ­
stanowione przed końcem miesiąca, w którym  to 
czasie prawie wszyscy ministrowie mają się zgro­
madzić w Medjolanie, jeśli nie zajdą jakie nieprze­
widziane okoliczności. W yjazd Cesarza z Medjo- 
lanu naznaczony je s t ostatecznie na dzień 8 
marca.

Zdaje się być już pewnem, że Cesarzowa po 
odjeździe Cesarza zostanie do czerwca w M edjo­
lanie, gdzie klimat bardzo jest korzystny dla je j 
zdrowia. W  czerwcu Cesarz przybędzie tu po nią 
i znajdować się będzie na uroczystościach ślubu 
swego brata arcy-księcia Maxymi'ijana.

Cesarzowa w czasie nieobecności Cesarza bar­
dzo mało przyjm ować będzie odwiedzin i poświę­
cać większą część czasu na długie przejażdż­
ki konne które jej lekarze doradzają.

(Independance Belge).
F R A N C J A.

Paryż 17 Lutego. N iedogodności wiadomości 
politycznych, powiedział bardzo słusznie jeden zna­
kom ity mąż stanu, stanowi głównie to, że ci co o 
nich dużo wiedzą, nie chcą nigdy dość powiedzieć, 
a ci którzy nie są dokładnie zawiadom ieni, czują 
potrzebę mówienia więcej niż mogą wiedzieć.

Przypomniało mi się to zdanie czytając dziś kor- 
respondencję jednego tutejszego dziennika, zaprze­
czającą niewątpliwej wiadomości jak ą  wam przed 
kilku dniami przesłałem, w przedmiocie kroku j a ­
ki am bassador turecki uczynił do lir. W alew skie­
go z okoliczności noty Monitora w sprawie Księztw 
Bunajskich.

Oprócz m nóstwa innych błędnych tw ierdzeń, 
korrespondent ten utrzymuje, że poseł turecki nie 
po to udał się do m inisterstwa spraw  zagranicz­
nych, aby zażądać objaśnień od lir. W alewskiego 
w przedmiocie wspomnionej noty Monitora, ale że­
by ponowić ze strony sułtana zapewnienie, iż w zu­
pełności gotów je s t odnieść się w kwestji organi­
zacji Księztw do decyzji dywanów.

K orrespondent ten widocznie je s t pod wpływem 
gorączki wynalazków politycznych, bo możemy za­
pewnić że am bassador turecki zażądał tylko nieja­
kich wyjaśnień od m inistra spraw  zagranicznych 
wprzedm iocie w mowie będącej noty, a nowych 
oświadczeń z tego ty tu łu  ze strony sułtana przed­
stawić nie mógł, bo nota Monitora w owym czasie 
nie mogła być znaną w Konstantynopolu.

— Mowa tronow a utw ierdza pewność jak ą  już 
poprzednio miano, że nieporozumienie między kró-

— Moja mamuniu, zobaczy mamunia że z ê 
nie będzie.. Sam Granicki powiedział że przyj­
dzie przeprosi mamunię; a panna Marjanna, 
zawsze tylko powiada, jak  ona całem życiem 
swojem będzie się starała  zmyć ten jedyny błąd 
ojca. P raw da mamuniu — mówił dalej — że 
mamunia przy nas mieszkać będzie; co, p ra ­
wda?

— O nie, broń mię Chryste Panie! — Po­
zwalam kiedy tego chcesz koniecznie, żeń się, 
bądź szczęśliwy, ale ja  ich więcćj widzieć nie 
chcę. — Nie dlatego mój synu żebym nosiła 
jaki żal do nich w sercu, boć przecie jestem 
chrześćjanką i rozumiem praw o Boskie, ale 
nie mogę, nie potrafię...

— No to o tein potem — przerw ał T ar­
kow ski— m atka zostaje unas, tak  się już zgo­
dziła; a  teraz otrzyjcie łzy, i pójdziemy do ko- ■ 
ścioła oto poprosić o szczęście dla ciebie mój 
Józiu i o błogosławieństwo!

(Dalszy ciąg nastąpi).



lem P rusk iem  i Zw iązkiem  szw ajcarskim , straciło  
ju z  w szelki ch a rak te r  w ojow niczy. Jednakże jak  
ju z  donieśliśm y, k w estja  ta  i tak  jeszcze napełnio­
n a  je s t  dość znacznem i skałam i. W spom nieliśm y 
o błędzie ja k i pow szechnie p rzy p isu ją  rep rezen tan ­
tow i szw ajcarskiem u. R zeczyw iście D r. K ern  sam 
sobie  u tw orzy ł tru d n ą  bardzo  pozycję, z której je ­
d nak  potrafi zapew nie w yjść pom yślnie, przez w y ­
trw a ło ść  i zręczność.

W iadom o ze pan  K ern pozw olił sobie za nadto  
rozciągłe  tłóm aczyć w y razy  lis tu  k ró la  pruskiego 
do  C esarza N apoleona. D la  tego p. B arm an  z p rzy ­
jem nością u jrzał się uw olnionym  od  odpow iedzial­
ności za zbyteczne obietnice czynione przez pana 
K ern  Z w iązkow i S zw ajcarskiem u co do u stąp ień  
ze s tro n y  kró la  p rusk iego  i p. K ern dziś już sam 
ty lk o  będzie m usiał s ta rać  się p o p row adzić  nego­
cjacje w spraw ie N euszatelu  do rozw iązan ia  tak  
zadow alającego  d la  m iłości w łasnej Szw ajcarji ja k  
to  p rzy rzek ł sw em u rządow i.

—  K o rresp o n d en t G azety Le Nord  pisze w p rz e d ­
miocie zagajenia posiedzeń ciała praw odaw czego 
co następuje:

D ziś z ran a  w ielka liczba ciekaw ych zgrom adzi­
ła  się na  p lacu  K aruzelu , aby  w idzieć defiladę po ­
w ozów  senatorów , depu tow anych , w ielk ich  dygn i­
ta rzy  i dyp lom acji,'p rzy  w jeździe i w yjeździe z T u i- 
leries. Z sam em  uderzeniem  lsze j godziny, działa 
inw alidów  dały  Znak że Cesarz czy ta  już sw oją 
m ow ę. T o  odczytanie, głosem  pew nym  i pow ol­
nie, trw ało  blisko pó ł-godziny. N ie je s t  to  k ró tka  
treść  m ów  jak ie  zw ykle m iew ali królow ie dw óch  po­
przedn ich  m onurchji. N apoleon I llc i  w sw oich o- 
dezw ach  ja k o  p rezy d en t rzeezypospolitej i w m o­
w ach  ja k o  Cesarz, p rzyzw yczaił n aró d  do słysze­
n ia  rozw iniętego p rogram u system u rządow ego. 
W  dzisiejszej mowie, członkow ie senatu , ciała p ra ­
w odaw czego i dyplom acji, uw ażali m ilczenie za ­
chow ane w przedm iocie przym ierza z A nglją,w zglę­
dem  negocjacji tyczących  się P ersji, tudzież w y ra ­
żenie o n ieporozum ieniu neapolitańsk iem jk to re  nie 
ob jaw ia  żadnej nadziei p rędkiego p o w ro tu  s to su n ­
ków  dyp lom atycznych  z tym  krajem .

Co do po lityk i w ew nętrznej, oto co dow iadu je­
m y się z m ow y C esarskiej. Pom im o corocznego 
w zrostu  dochodów  z poda tk ó w  sta łych  i n ie sta ­
łych , pom im o zm niejszenia w y d atk ó w  w budżetach  
arm ji i m arynark i, dziesięcina w ojenna za tw ierdzo ­
na ty lko  do Igo  stycznia  1858 r., nie może być znie­
s io n ą  bez szukania  pom ocy w  now ych  podatkach . 
Cesarz zdecydow ał się na p o d a tek  od pap ierów  fi­
nansow ych; ale jeszcze nie m a nic zdecydow anego 
co do system u jak i ma być  w  nim w prow adzony .

N asze p o rty  m orskie dow iedzą się z zadow ole­
niem, że przyw ilej na p a ro p ły w y  zaatlan tyckie, zo­
stan ie  w tym  ro k u  w ydany .

P a ra g ra f  o fa łszyw ych  zasad ach  ekonoinji po li­
tycznej, o przem yśle narodow ym , k tó ry  się n iepo­
koi niesłusznie projektam i rządów  emi, ten p a ra g ra f  
ja sn o  pokazuje, że Cesarz o d k ładając  sw oje p lany  
zm odyfikow ania ta ry f  celnych,nie zrzeka się jed n ak  
zastosow ania  teorji w olnego hand lu .

S enatorow ie i depu tow ani p rzyk lasnęłi tem u w y­
rażeniu z okoliczności w ylew ów : »W ziąłem  to so­
bie za pun k t h onoru , żeby w e F ran c ji ta k  rzeki 
ja k  i rew olucje, w róciły  do sw ego łoża i nie m ogły 
n ig d y  więcej w ystępow ać  z n iego .«

I  w  tym  roku, ta k  ja k  w  poprzedn ich  la tach , 
m ow a C esarska nie obeszła się bez zarzu tów  p rze­
ciw  system ow i parlam entarnem u. A le najciekaw - 
szem  jes t, źe tym  razem  to potępienie p o p arte  je s t  
pow agą cytacji w ziętej z dzieła p an a  T h ie rs , je ­
dnego  ż g łów nych p rzyw ódców  parlam en tarnych . 
S enato row ie  i deputow ani w y chodząc  z sali 
śmieli się szczerze z tego epigram u. O pow iedzieli 
go zaraz panu  T liiers  jego przyjaciele, a on ja k  
człow iek dow cipny, uśm iał się razem  z niemi, 
że słow a jeg o  uży te  zosta ły  n a  poparc ie  m o­
w y n ieprzychylnej system ow i parlam entarnem u.

{Le Nord).
  D onoszą że m iasto  P a ry ż  zakupiło  w yspę

S uresnes znajdu jącą  się naprzeciw ' h ip p o d ro m u n a  
L ongcham ps, zam ierzając zaprow adzić  w tej s tro ­
nie znakom ite upiększenia; ta k  przynajm niej dono­
szą  rozm aite dzienniki, k tóre  zw ykle ro zp isu ją  się 
w przedm iotach  tyczących  się w ładzy  m iejskiej. 
Ale z innej s trony  zapew niają, że pro jek t Cesarza 
jest daleko  ro zc iąg le js /y . Chce 011 z lasku  buloń- 
skiego uczynić najp iękniejszą prom enadę w  całym 
św iecie. N ie p op rzesta jąc  n a  tern .w szystk iem  co 
tam  już  stw orzono, ułożył 011 p lan  w ed ług  którego
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sow ego, cały cyrkuł C haillot, m ają być  połączone 
szerokim  bulw arem , k tó ry b y  łączy ł się z laskiem  
bulońskim . C yrkuł C haillo t m a być zupełnie p rze­
budow any . T e  olbrzym ie pi-ojekta w sk u tk u  u s tą ­
pień grun tów  i s tosow nych  uk ładów , nie b ęd ą  w ca­
le  uciążliw ym i d la  m iasta.

Pom im o niezm iernych ro b ó t p rzedsięw ziętych  od  
la t k ilku przez m iasto P a ry ż  z na tchnien ia  Cesarza, 
pomimo zupełnego praw ie p rzekształcen ia  w ielkiej 
liczby cyrkułów '; k tó re  dziś ani podobne są  do te ­
go czein b y ły  niedaw no jeszcze, nie należy sądzić 
żeby cel założony przez naszy ch  edylów  by ł ju ż  
osiągnięty . N ie złożą oni kielni ani m łota, aż k iedy  
nasze św ietne m iasto zasłuży isto tn ie  ta k  w całości 
j a k  i w częściach na ty tu ł Królowej miast.  A le to 
w szystko  m usi się w ykonyw ać postepn ie  z p o rząd ­
kiem  i m etodycznie, nie m ożnaby choćby naw et 
chciano, a takow ać jednocześnie to olbrzym ie p rzed ­
sięwzięcie na w szystk ich  punktach .

W iem y  z innej jeszcze i bardzo  pew nej strony , 
że Cesarz żyw o zajm uje się w szystkiem  co ty lko  
do tyczy  z b liska lub z da leka  upiększenia stolicy; 
kazał on zrobić bardzo  szczegółow y rnappę P a ry ­
ża, na  której w szystk ie  tego rodzaju  p ro jek ta  w ska­
zane są  najdok ładn ie j, zapew niają  że Cesarz da ł 
exem plar/ tej m appy księciu M ontebello.

P rzem ysł p ry w atn y  zw raca  oczy na  to w ielkie 
przedsięw zięcie. M ów ią że zosta ły  p rzedstaw ione, 
ale nie p rzy jęte  propozycje  pew nego to w arzy stw a 
w zględem  zbudow ania  znacznej części now ego b u l­
w aru  na lew ym  brzegu  Sekw any. W iadom o ta k ­
że że pp. P ere ire  m yśleli przez chw ilę o zb udow a­
niu na sw ój koszt i ryzyko  bu lw aru  M alesherbes 
od rogu  placu Stej M agdaleny. Zaniechali oni tej 
m yśli, ale obecnie tw orzy  się tow arzystw o  k tó re  
ma ich w tern zastąpić. K ap ita ły  angielskie m ają 
w znacznej części w chodzić w to przedsięw zięcie.

N ie donosiliśm y także d o tąd  o bu lw arze  Cour- 
cy  m ającym  zaczynać się od u licy  de l’Echelle. 
W e  w szystk ich  dom ach położonych na  przeciw  
T h ea tre  F ranęais  w ypow iedziano lokato rom  k o ­
m orne w części od Igo  kw ietnia, a w  części od  lipca. 
R ozbieranie tych  dom ów  postępow ać będzie b a r­
dzo szybko, poniew aż m iasto kupiło  ju ż  te  w szy ­
stk ie dom y.

W iadom o nakoniec że Cesarz n iedaw no u d a ł się 
na przedm ieście Tem pie, d la  ro zp a trzen ia  k ie ru n ­
ku  olbrzym iej ulicy k tó ra  ma być  o tw orzoną od 
rezerw oaru  (C hateau d ’eau) aż do ro g a tk i tronu . 
P rzygo tow aw cze ro b o ty  już  są  w ykonyw ane.

T o  w szystko  dow odzi, że rz ą d  i m iasto nie z a ­
niechały  bynajm niej p ro jek tów  znanych  od k ilku  
la t i k tó ry ch  znaczna ju ż  część zosta ła  spełnioną, 
nie licząc tego co jeszcze do zrobienia pozostaje. 
Nim pó ł w ieku minie, P a ry ż  zupełnie zmieni fizjo- 
nom ję i p rzyszłe  pokolenie znajdzie się ju ż  w odro- 
rodzonym  P aryżu . ( Independance Betge).

P  R  U  S S Y .
Berlin 19 Lutego. G azeta  Nord  zaw iera  tex t p ro ­

jek tu  ugody, w  przedm iocie zniesienia cła na  Sun- 
dzie. P okazu je  się z tego, że p rzep isy  tego uk ład u  
m ają  ju ż  w dniu  1 kw ietn ia  w ejść w w ykonanie. 
K ró l duńsk i o trzym a w ogóle 30,570,698 ta la ró w  
w ynagrodzenia. A m ortyzacja n astąp ić  ma w czter­
dziestu  pó łrocznych  ra tach , ale m oże także b y ć  
o d razu  spłaconą. A rty k u ł 7 w yraźn ie  stanow i, źe 
k o n trak tu jące  strony , tam  gdzie istnieje k o n sty tu ­
cja, obow iązane b ę d ą  zastosow ać się pierw ej do 
je j p rzep isów . U k ład  ten zatem  w ym aga zatw ier­
dzenia ze s trony  reprezentacji p rusk iej, k tó ra  
ma zaw arow ane p raw o  potw ierdzen ia  w szystk ich  
kon trak tów , przez k tó re  rz ą d  p rzy jm uje zobow ią­
zania jak ich k o lw iek  kosztów  i w yp ła t. W ia d o ­
mo, że ugoda  ta n ap rzó d  została zaw artą  z D an ją  
przez Anglję, P ru ssy  i F rancję , później p rz y s tą p i­
ły  do niej inne państw a, ja k o  to: A ustrja , m iasta 
hanzeatyckie , Szw ecja i inne.

—  P iszą  z P oznan ia  18 b. m.:
D ziś z raua  zakończył tu  życie b y ły  p o d p u łk o ­

w nik  były cli w ojsk po lsk ich , A ndrzej N iegolew ­
ski, w  72gim ro k u  życia. O dbył pn n iegdyś kam - 
pan ję  h iszp ań sk ą  z w ojskiem  francuzkiem .

(Neue Breussisehe Zeilung). 
W Ł O C H Y .

—  P iszą  z N eapo lu  6go lutego do tu ryńsk ie j 
Corresp. generale:

Z pom iędzy  500 więźniów politycznych  znajdu ­
ją c y c h  się obecnie w zakładzie karnym  P rov ieda , 
50 przy jęło  przeniesienie do A m eryki; inni zażą­
dali 15 dni do nam ysłu , sądzą  tu  jed n ak , że 
nie podp iszą  zapew nie pozw ólenia n a  to , je ś li 
nie o trzym ają  uroczystego  zapew nienia, źe po p rze ­

pędzeniu w A m eryce czasu k a ry  na ja k ą  zosta 
skazani, będą m ogli pow rócić do ojczyzny. R ząd  
nie chce p rzy stać  na ten w arunek.

T ru d n o  zatem przew idzieć co się jeszcze stać 
może. D ow iadujem y się ty lko  za pew ność, że rząd  
s ta ra  się ko rzystać  z tej odezw y w ięźniów , aby  po ­
kazać  m ocarstw om  zachodnim  sw oje dobre zam ia­
ry  ji dow ieść, że n ieprzy jaciele  p o rządku  nie zrze­
kli się jeszcze  sw oicli p lanów .

B aron  B ren ier k tó ry  w ym ów i! najem  sw ego 
m ieszkania w  N eapolu, p rzysła ł tu  polecenie p rze­
dłużenia takow ego na  cztery m iesiące.

H rab ia  paryzk i pow róciw szy  z po low ania k tó re  
odbyw ało  się na w yspie Sardyn ji, w y ląd o w ał 9 
b. m. w Genui, gdzie go m iejscow e w ładze p rzy j­
m ow ały  z oznakam i szczerej życzliwości. K siąże 
u d a ł się Savone ab y  się po łączyć z księżną o r­
leańską . [ I n d .  Belge).

PRZYJfiCITAU DO WARSZAWY
B oguck i  F rań .  ob.  z Ż a­

rek  n r  5 8 7 .  D em bow scy  W a­
c ław  ob .  z Rudy i W ik tor  
ob. z S m a rd z e w a  n r  6 2 5 .  
G ajew sk i  Mały .  ob  z Z a j -  
r zew a  n r  5 5 6 .  J a b ło ń s k i  An­
tom  ob. z K ow alew a n r  5 84 
J a n k o w s k i  H e l jodor  o b y w .  
t  gu b .  Wofyńskićj u r  6 1 3 .  
K le m c n so w sk i  Lud. ob .  z Ce- 
le jowa n r  1 2 45  K o ryck i  
W alen ty  ob .  z Uniejowa nr 
4 7 6 .  Ł a g ie w n ic k i  W iktor  
ob  z P u ł tu ska  n r  1 1 8 .  hr. 
O ż a r o w s k i  W ik to r  ksiądz 
z gu b .  W ołyńsk ie j  n r  4 07 )9  
P o p ła w s k i  Jó z e f  ob .  z T u -  
ro w a  n r  6 2 5 .  P ie c h o w s k i  
Michał ob. z Pu ł tuska  n r  
62  6. R y c h ło w s k i  Lucjan oh. 
z M yszhna n r  2 8 3 1 .  R z e w u ­
sk i  Jó z e f  o b .  z P io t ro w ic  n r  
62 5, S k a r ż y ń s k i  Alfons ob  
z S tu d z ie n n ic v  n r  4 7 6 .  S ie -  
d l i sk i  Adolf ob.  z  Zdżar  nr  
4 7 1 .  S k a r ż y ń s k i  Felix ob. 
z P o b o rz a  n r  4 1 4 .  T y m o w ­
sk i  E razm  ob. z M archw acza  
n r  5 8 5 .  W o d z y ń s k i  Karol

ob. z S uchy  n r  1 3 4 6 .  Z a -  
b ie r zo w s k i  W ik tor  ob. z T a r ­
now a  n r  5 8 5 .  G r a b o w sk i  
Józef  ob .  z P aryża  n r  4 1 4 .  
P r z y ł u s k i  Ign. ob. z P aryża  
nr 491.

W Y JEC H A L I Z W ARSZAW Y.

Tajny rad ca  s e n a to r  Ł u ­
b ieński  do Szczekoc in .  Boski  
f tons t .  oh.  do  R a d o m ia .  
C z a rn ec k i  R o m an  ob .  do 
Roisk. D m o ch o w sk i  p o ru c z .  
do  Lublina .  D o b r z y ń s k iB e r -  
n a r d  kup.  do W ło c ław k a .  
K o m ir o w s k i  Ludwik o b .  do 
BrZezmki. K ó n a c h o w ic z  J ó ­
zef  ob. do G ro d n a  K o s s a -  
k o w s k i  J a kób ,  o b .  do  W y ł -  
kow yszek  N ie m ie r y c z  T eod .  
ob .  do Ja n o w c a .  O ko ło w ic z  
G us ta w  ob. do  K o n s ta n ty n o ­
w a  P u sze l  L eo n  ob .  do  Ko­
m o ro w a .  R ze w u sk i  W fady i ł .  
ob. do S ko l im ow a.  T y s z k i e ­
w i c z  J a n  h r .  do  Brześcia  lit. 
Z a w i s z a  Aug. ob.  do S o b o ­
ty. Estre jcher  Lud. ob. do 
L w o w a .  Z a m o j s k i  S tan .  hr. 
do Bruxelli

KURS (JIELDY WAKtfKAWiiUIlIJ.
dnia 21 Lutego 1857 roku.

M o n e t y .
zą< ano płacono

Rs. kop. Ks. kop.
Pół-i inperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — — —

a p i  e  r  y.

Obli. skar. (4B/° j  za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 93 — V —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4s/j$)/ ,) ____ • — t ) 4— —
L is ty  zas taw ne białe If okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip. . _

Lis ty  zastawne białe Hf okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . .  za 15 rs. _ 14 45

Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . ' .  . . . . ■ _ __

Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — ---- ---
„ „ lit. 11. na 200 zł.  bez proc. --- — ---
„ „ „ procentowe ( i "/o > --- — ---* ---

Dowody Kom. Ceutr. Likwid. za 100 zł. --- — --- ---
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 102 7-1 ____

„ „ . a z roku 1855 104 21 --- —
Obligi WSpółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Polskiem za rs. 750 ___ _ ' — ------

W  c x 1 e z dn ia  I S  b. m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M- 93 15 93
........................................ 100-Tal. k. t. — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — ---
„ ................................lOO Tal. k. t. , — — ---

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 20 — ---
Londyn . . . . . 1 Et- Śt. 3 i\l. 6 25 — __
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 33 — ---
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 Al. 99 66 — ---

......................... 100 Rs. k. t. —■ — ---
P a r y ż ...............................  300 Frań. 2 M- 74 85 — ---

„ ...............................  300 Kran, 1 M. — — f — ---
Wiedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. 91 35 — ---
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — — '---

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego ud  obi.'skarb. Rs. 1 kap. 56%  
od listów zastawnych kop. V*/. 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kog. 7 9 */o

(EMY TAIIP.OWE WARSZAWSKIE

z dnia 21 Lutego 1857 roku.
Pszenica . . . .  
Ż y to  . . . . .
Owies . . . .  
Jęczmień. . . .
G ro c h ...........................
G ry k a  .........................
Okowita bez akcyzy

od rsr . 5 kop. 25
„ „ 3 „ —

„ „ 2 „ 41)

" " 3 " 1P
" " 3 " 30
"  "  2 "  Jo„ „ —  n 40

do rsr . 6
n u 5

kop. 4 d .
22%.
f l/ r
30.
75.

P assy , cały lew y  brzeg  S ekw any, aż do po la  m ar-
\V drukarni .1. Unger. —  W olno drukować. —  W arsz aw a  dnia 10 (22) Lutego 1857 r .  —  Starszy  cenzor, F. Sobicszczttński.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : 1 radość p rze ­
s tra sza .— Chcę: sobie pohulać.  ___________   -


